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Konst;} tu c  Ja 3 Lajs. uo piękny moment prkonania własnyoh wewnęltrfhvoh ułom ności 
poknnam a n ie w o li, jaką  c z ło w ie k  aazi so b ie  narzuca w tedy, «iy ć l ^ c j e r  J j z T - b L  
rowego dobra w znieca a n a rch ię  - U b e r u »  v e to . K o n s ty tu o ja L a  J o g o d L ł a  L L c l ć "  
ooyw atela  z dobrem sp^eoznyro państwa. ' "  ̂ 1 :1 0
„ „  J ^ ę t r z n o  -  p o li ty c z n e  zn aczen ie  K o n s ty tu c ji  3 M aja, k tó re  dobrze znam. n ie  wy­
c z e rp u je  c a łe g o  j e j  zn a cze n ia . 3 Maj ma ta k że  w ie lk ą  sw^ją'wymowę'w a sp e k cie ' z e w P  
rz ^ m  P o w sta ł n ie  ty lk o  jako akt w a lk i z wewnętrzną anarJhi^  o ^ i ^ c z Ą  t a i - P t R  
a k t w a lk i z wrogiem zewnętrznym. P akt ten  je s t  d z i ś  g o d zien  p r ^ p o n n i S i a !  3

Reformy majowe b y ły  przy gotowaniem narodu p o ls k ie g o  do walk" z Rosi» Stan ow iły  
-ow ał L ? ]Jcief 0 P - S f ^  P ^ i t y k i  z a g ra n ic zn e j 3e % u  C z t e r o le t n ie g o ': ^
L rom ad -T łn '1 ' o  l - ' 5' t , 3 t® do w a ln e J rozprav.y z R o s ją . S tro n n ictw o  p a tr io ty c z n e  
zgrom adziło  na S ejm ie C z te ro le tn im  n ajro zu m n iejszych  Polaków . Wszyscy o n i b y l i  zgod-

p -nn ma <k ° S i  w y jś o ia , ja k  w alka na śmierci i  ż y c ie  z R o s ją .
J  “ V . .  '“ l l3 k °  j-at p  oj. P io t r a  W ie lk ie g o  p o p rzez c a ły  okres san k i -  R o sja  k o r z v s ta -  

każdej_ sp oscb n o so l, by obezw ładniać P o ls k ę . P rz e z  loO l a t  sy ste m a tyczn ie  o d b ie­
r a ła  j e j  w olność, tłom acząc .o b łu d n ie, ż e  w yśw iadcza Polakom d o b ro d zie jstw o , ody obe 1- 
muje naa m m i p r o te k to r a t .  P r z e z  100 l a t  sp ołeczeń stw o p o ls k ie  w -so bach  s A c h n a l L -

Pr f d a taw io ę j - i  buntowało s ię  przeciw ko temu. P r z e z  100 l a t  n a r a s ta ł  “w". 
P o lakach  p a tr io t}/ zro, w ypełniony świadom ością o k o n ie c z n o śc i w a lk i z R o s ją .
. K o n sty tu c ja  3 Maja to  końcowy etap  u u jrzew an ia  w n a ro d zie  polskim  powszechnego . 
zrozum ienia ro sy J a k ie g o  n ie b e zp ie cze ń stw a . Uchwalając reform y wewnętrzne, naród dawał 
ta k że  w yraz sw ej aprobaty d la  programu k o a l i c j i  p rz e o iw ro s y j a k i e j ,  'organ izow an ej • 
p zez o s ta tn ie g o  w ie lk ie g o  p rzedrozbiorow ego p o ls k ie g o  m in is tra  spraw za gra n iczn ych , 
a zarazem Jeunego z głównych twórców K o n s ty tu c ji  3 Maja -  Ign acego  P o to ck ie g o . Uchwa-
le n ie  K o n s ty tu c ji  o zn a cza ło  p r z y ję c ie  p rz e z  naród h a s ła  w a lk i z Roo 1p -  te  1 w a lk i na 
k t ó r e j  c z e le  3ta n ą ł p ó źn ieJ t Tadeusz K o ściu szk o , n a jw ięk szy  w tyi 

’ ■ n a jw iększy  w tym c z a s ie  p o ls k i  umysł p o l i t y c z n y .
c z a s ie  p o ls k i  ohara-k t
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' -y ć o b ie  rozb iorów , gdy trz e b a  b y ło  w ybierać : k a p it u la c ja  a lb o  wolność -  naród 
m u sia ł uświadomić so b ie  sv/oJą in te g r a ln ą  osobowość p o li ty c z n ą .  Tc w ła śn ie  u c z y n ił  

^  J  e^° e t n i ,  fo rm u łu jąc  program p o l i t y k i  z a g ra n ic z n e j i  program reform  wewnętrz- 
nyc . _ sform ułow aniu Sejmu C z te r o le tn ie g o  j e s t  d z ie jo w a  k o n s ta ta c ja ,  te  im p eria lizm
r o s y js k i  p r z e k r e ś la j  p o ls k ą  n ie p o d le g ło ś ć , t e  zatem przy tym z a ło ż e n iu  między P o lsk ą  i  
R o sją  n ie  może byc żadnego kompromisu. K o n sty tu c ja  3 Maja s tw o rzy ła  wyraźną l i n i e  po- 

z ia iu  pomiędzy R o s ją  i  P o lsk ą , pomiędzy dwoma św iatam i dwóch przeciw nych  k u ltu r  i  
rożnych pojęć p o lity c z n y c h . B y ła  wyraóną l i n i ą  p o d z ia łu . I  d la te g o  w ła ś n ie , że  n ią  
o y ła  -  o y ła  ta k  n ie m iło s ie r n ie  zw alczana p rz e z  R o s ję . N ie ty lk o  p r z e z  K atarzyn ę I I  : 
ta k że  p rz e z  w s z y s tk ic h  j e j  następców . * « Ł.

T a llin ie !  p o d z ia łu  ma ta k ż e  i  t o ‘ zn a czen ie , że  s tw o rzy ła  w h i s t o r i i  n a s z e j Jasne 
ro z g ra n ic z e n ie  p o ję c ia  zd ra jcy  od p o ję c ia  prawego P o la k a , Każdy P o la k  w ie , że . paktu~ 
Jący z R o sją  ta rg ew io za n in , ^przeciw nik K o n s ty tu c ji  - t o 'z d r a jc a / k a ż d y  w ie, ż'e ,łlu ­
d n ie  ir z e c ie g o  M aja” , że kościu szkow ska s z la c h ta  i  kościuszkow scy c h ło o i -  to  praw i ’ 
P o la c y . .. . . ~

odob«eństwr s y t u a c j i  d z i s i e j s z e j  z s y tu a c ją  doby K o n s ty tu c ji  3 Maja i  K o śc iu sz ­
k i ,   ̂ samo si<t: n arzu ca, ąmiętajmy w ięc o. tym, że  lu d z i,  k tó r z y  o p o w ie d z ie li  s i ę  za 
k a p itu la c ją  ta rg o w ick ą  h i s t o r i a  nazw ała zdrajcam i^ w lu d z ia c h , b ro n iący ch  K o n stytu c­
j i  i  n ie p o d le g ło ś c i  u zn a ła  duchowe w a rto ś c i, k tó r e  z p o k o le n ia  w p o k o len ie  potegow a- 
ł}r n a stęp n ie  tę sy zn ę  narodu^ ludziom  c h w ie jn e j d e c y z j i  i  s łab e g o  ch a ra k te ru  — naród 
odmowił prawą decydowania o lo sa c h  sw oich. Odmówił* tchórzliw em u i  niezdecydowanemu • 
Stanisław ow i. Poniatow skiem u, nawet 130 l a t  po śm ie rc i, gdy zw ło k i Jego w ró c iły  z*Pe- -̂ 
te rsb u rg a  do. P o ls k i ,  k ró lew sk ieg o  pogrzebu i  h ołd u .

Kto w c h w il i  d e c y d u ją c e j, w ^ chw iii walk« o wolność o d d z ie la  s ię  od n u rtu  w spól­
nych narodowych p ragn ień  i  zmagań -  p r z e c in a  łą c zn o ść  sw oją z narodem, sta w ia  s i ę  
sam poza naród.
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SAN^RANOISCO _B3Z_P0ISKI
D nia 25 b.m. otw arto  k o n fe ren o ję  w 

San F r a n c is c o . B lis k o  p ó l s e t k i  państw 
Jest tam reprezentow anych -  n ie  ma ty lk o  
jednego. Reprezentowane 3ą państwa, k tó re  
d opiero  od paru m iesięcy  są w s ta n ie  w oj- 
ly  z Niemcami -  n ie  ma państwa, k tó re  n a j­
d łu ż e j  ze w s z y s tk ic h  w a lc zy . Wsjsółgospoda- 
rzem k o n fe r e n c ji  j e s t  R o s ja , k tó ra  z w o li 
H it le r a ,  a n ie  S t a l in a ,  j e s t  u czestn ik ie m  
obozu A lia n tó w  -  n ie  ma P o ls k i,  k tó ra  z 
w ła sn e j w o li,  w łasną d e c y z ją  o d rzu c a ła  n ie ­
m ieckie  o fe r ty  w długim  o k re s ie  cza su  
przed dniem 1 w rześn ia  193%  J e s t  L ib e r ia  
-  n ie  ma P o ls k i .  '

D laczego  n ie  zaproszono P o ls k i  V N ie 
zaproszono d la te g o , że Rząd n a sz  n ie  zgo­
d z i ł  s ię  na to , aby oduać F o lsk ę  w sow iec­
ką n iew o lę , a S t a l i n  domaga si*t, by P o lsk ę  
rep rezen to w ało  lu b e ls k ie  grono so w ieck ich  
urzędników, k tó rzy  b ez wahania, o c zy w iśc ie , 
w y ra ża ją  zgodę na so w ie ty z a c ję  P o ls k i  t .z n .  
na p r z e k r e ś le n ie  j e j  n ie p o d le g ło ś c i .  N ie 
zaproszono P o ls k i  d la te g o , że mocarstwa 
zachodnie la w ir u ją  pomiędzy prawnym uzna­
niem Rządu P rem iera A rc isz e w sk ie g o  a fa k ­
tycznym uznawaniem rządów S t a l in a  w P o lsc e . 
N ie zaproszono P o ls k i  u la te g o , żeby p .S ta ­
l i n  n ie  zm a rszczy ł gniew nie b rw i. Tak w iec 
wśród d7 f l a g  na try b u n ie  mówców w San 
F ra n c is c o  n ie  ma f l a g i  b ia ło  -  amarantowej, 
choć f la g a  b ia ło  -  amarantowa t r z e p o t a ła  
na -  M onte-G assino.

x x
x

P o w staje  p y ta n ie  : Jak ocen ić naszą 
s y tu a c ję  p o lity c z n ą  w zw iązku z n ieobecn oś­
c ią  na k o n fe r e n c ji  V

P rzed e w szystkim  n a le ży  s tw ie r u z ić ,  
że po J a ł c i e  n ie  można uważać n ie  zap ro śże­
n ią  P o ls k i  do San F ra n c is c o  za ja k iś  nowy 
elem ent s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j .  J e s t  to  nas­
tępstw o J a ł t y ,  j e j  d a lsz y  c ią g , n ie  zaś o- 
k o lio z n o ś ć , k tó ra  ma zn aczen ie  sam oistne. 
Gdy ogłoszon o p ro to k u ły  krym skie, zaw iera­
ją ce  zapowiedź o d b ycia  k o n fe r e n c ji  w San 

F r a n c is c o , o d raz*  w ie d z ie liś m y , że Rząa 
P rem iera  A rc isz e w sk ie g o  n ie  b ę d z ie  tam r e ­
prezentow any. Stosunek do le g a ln e g o  Rządu 
P o ls k ie g o , ujawniony w uchwałaoh J a łty ,w y ­
ł ą c z a ł  bowiem ta k ą  m ożliw ość. N atom iast, 
sądząc z l i t e r y  i  ducha ty c h  uchwał, można 
b y ło  obawiać s ię ,c z e g o ś  innego. Skoro uoh- 
wały p o m ija ły  całkow itym  m ilczeniem  i s t n i e ­
n ie  Rządu P o ls k ie g o  w Londynie, a wspomina­
ły  o i s t n ie n iu  "rząd u  lu b e ls k ie g o ” , to  s ta ­
ło  p rzed  nami widmo m o żliw o ści, że  L u b lin  
w takim  osy innym pseudodemokraty^znym 
garn iru n k u  z o s ta n ie  do San F ra n c is c o  do­
puszczony i  że s f a łs z u je  to  do r e s z ty  obraz 
praw P o ls k i .  To z ło  do d z iś  jednak n ie  
ło  s i ę  r z e o z y w is tó ś c ią .  D la te g o  w c h w il i ,  
gdy piszem y t e  słow a, s y tu a c ję  n aszą  o k re ś­
l i ć  n a le ży  jako n ie  g o rszą  od t e j ,  k tó ra  
i s t n i a ł a  w d n iu ,-g d y  zo sta liśm y  u d erzen i w

głowę obuchem cyn iczn ych  tek stó w  kryms­
k ic h .

S y tu a c ja  n ie  je s t  g o rsz a . W pewnym 
zaś se n s ie  i  w ramach d z iś  i s t n ie ją c y c h  
p rze sła n e k  możnaby nawet ew en tu aln ie  po­
w ie d z ie ć , że  u sp o sab ia  do n ieco  pogod­
n ie js z e g o  p a tr z e n ia  na r z e c z y . Ameryka­
n ie  i  A n g lic y  n ie  z g o d z i l i  3 ię  na " ro z ­
s z e rz e n ie "  ko m itetu  lu b e ls k ie g o  i  uzna­
n ie  go w c h a ra k te rz e  "rząd u  p o ls k ie g o " . 
Mołotow, przew odniczący "rzą d o tw ó rcze j"  
k o m is ji  m o sk iew skie j, n ie  z d o ła ł  p rz e ­
forsow ać swego d ezyd eratu , aby kom itet 
lu b e ls k i ,  powiększony o d a lsz y c h  k i lk a  
pionków so w ieck ich , zamianować "rządem ". 
Tak w ięc  do d z iś  n io  n ie  w yszło  z d łu ­
g i e j  "so ju szn ikó w " rozmowy. Czy w y jd z ie  
ju tr o , n ie  wiadomo, A le  jedno je s t  pew­
ne, a m ianow icie to ,  że  n ie  ta k  ła tw o  
można w y k re ś lić  P o lsk ę  z e u r o p e js k ie j  
r z e c z y w is to ś c i  p o l i t y c z n e j .  Prawda, że 
s y tu a c ja  n asza  je s t  d a le j  bardzo poważ­
na, a le  również J est faktem , że  jednak 
p o ja w iły  s ię  w atm o sferze  międzynarodo­
w ej pewne jakby p o n y ś ln ie j w yg lą d ają ce  
elem enty, k tó ry c h  n ie  b y ło  bezp o śred n io  
po J a ł c i e .  G łęboką wymowę ma fa k t ,  że 
po k o n fe r e n c ji  k ry m sk ie j, k tó ra  rzekomo 
" z a ła t w iła "  sprawę p o ls k ą , ferm en tuje  
ona na t e r e n ie  międzynarodowym zn a czn ie  
s i l n i e j ,  n iż  przedtem , .gdy n ie  b y ła  
je  s zo ze " z a ła tw io n a " ,

D laczego  ta k  s i ę  d z i e j e ;  Czy r z e ­
c z y w iś c ie  p rzyczyn ą  "tru d n o ś c i rozmow 
m oskiew skich", a d z iś  -  d a ls z y c h  trudnoś­
c i  zaku lisow ych  rozmów w San F ra n c isco  
t- są  pop rostu  ja k ie ś  -  w zwykłym tego  
słowa zn aczen iu  -  "momenty p erso n aln e" V 

N ie , ta k  n ie  j e s t .  "T rud n ości p e rso n a l­
ne" są ty lk o  wtórnym objawem a inna je s t  
p rzyczyn ą  n ieu tw o rzen ia  dotąd " p o ls k ie ­
go rząd u  je d n o śc i narodow ej". I s t o t ą  
rz e c z y  je s t  tu  p o lity c z n y  c ię ż a r  gatun­
kowy sprawy p o lo k ie j .  Ś w iat może być 
wprawdzie niew ypłacalnym  wobec P o ls k i  
d łu żn ik iem  moralnym, a le  ze w zględu na 
własny 3wój in t e r e s  n ie  może zb yt łatw o  
w y k re ś lić  Państwa P o lsk ie g o  z Europy.
N ie może zbyt ła tw o  rezygnować z i s t n i e ­
n ia  w E u rop ie  Środkowo -  W schodniej 
państwh, k tó re  n ie r a z  p o k a za ło , ja k  waż­
nym j e s t  elementem w c a ło ś c i  s tru k tu ry  
p o l i t y c z n e j  Europy. N ie ta k  łatw o  tó  li­
czy n ić państwom, k tó re  same stanow ią in ­
te g r a ln ą  część  św ia ta  k u ltu ry  zach o d n iej. 
Choćby nawet na to  3 ię  w z a s a d z ie  decy­
dowały pod n aciskiem  w łasnego o p o rtu n iz­
mu i  cu d ze j s i ł y  f i z y c z n e j .  To n ie  id z ie  
w ięc ta k  prędko, to  n ie  j e s t  ta k ie  p ro s­
t e ,  ja k  si% wy'da je  naszym kap itu lan to m , 
k tó ry c h  ’!rozuri' p o lity c z n y  p o le g a  na tyęa, 
że chce,. ja k  n a js z y b c ie j  sami w szystko 
oddać, byleby n ie  ryzykować w a lk i, i  w 
ten  sposób o d c in a ją  s ię  od w s z e lk ic h  ?



3zana zwyeL istw a, 4 p r z e c ie ż  p ie  má żad­
n e j pew ności, r¿,e uchwały -Tai£ty "o stan ą  wy­
konana w ta]:*’, sposob, jak  teg o  życzy  so b ie  

• S t a l i n ,
:: x

Gzy możemy jednak dc l e j  w alczyć V py­
t a  te n  i, o w. Tak jest:roożeny , Ozy raany jesz 
c ze  w t e j  w alce  p o le  manewrowe i  a tu ty  po­
l i t y c z n e ,  którym i grać możemy V Tak je s t  : 
mamy pewne a tu ty .  Więc powinniśmy w a lc z y ć . 
Twardo i  3t a le  mv.sinrv mowie "nie>; wszy s t -  
kim wrogom w o ln o ści P o ls k i ,  I  n ie  ty lk o  
mówić, a le  i  rozum ieć, że n ie  je s t  to  rzecz 
w y łą c zn ie  negatywna, le c z  p ierw szy i  n a j­
w a ż n ie jsz y  element naszego programu pozy­
tywnego, Ta n e g a c ja  j e s t  tw órcza. 0i , k t ó ­
rzy  nas chcą sp rzed ać, chcą dokonać tra n - 
z a k c j i  w te n  sposób, aby jednał: ją  ubrać w 
sz a ty  pseudoprawne, gdyż bez zachowania 
ty c h  pozorów trudno je s t  im oszukać w łasną 
o p in ie  p u b lic z n ą  i  o p in ie  św ia ta , Tí  w łaś­
n ie  d la tego ,, „e oni teg o  chcą, musimy w yłą­
czyć w szelk a , nawet n a jd r o b n ie ja z y , pozór 
p o ls k ie j  z g o l;  na l ik w id a c ję  n ie p o d le g ło ś ­
c i  P o ls k i ,

T ylk o  P^ezyc.ent R z e c z y p o s p o lite j,  
d z ia ła ją c y  na pod staw ie uh w ią z u ją c e j Kon­
s t y t u c j i  a b ro n ią cy  n iep o d leg ło ści,.-m a że . 
mianować rzą d  p o ls k i ,  Ty ik c  le g a ln y  i  bro­
n iący  n ie p o d le g ło ś c i  rz ą d  p o ls k i  może być 
w ykładnikiem  spraw ooisk_oh na forum mię­
dzynarodowy ml X tyI;-o  le g a ln e g o  N aczelnego 
Wodza, prowadzącego po drodze do n ie p o d le ­
g ło ś c i  - s łu ch a  wojsko p o ls k ie .  W szystk ie  
::aś inne "w ład ze p o lsk ie "-  są sługam i o b c e j 
i  w ro g ie j nam r a c j i  s ia n u , to  te ż  nigdy 
fa łs s iw y c h  ic- "rozkazów*1 słu ch ać n ie  b ę - 
uziem y» Wrócimy do P o ls k i  z b ro n ią  w ręk u  
pod polskim  kierow nictw em  p o lityczn y m , A le  
nigdy n ie  wrccinr; na te re n  o k u p a c ji sow iec­
ko -  lu b e ls k i e j ,  jako b ezw o ln i a bezbro n n i 
r e p a t r ia n c i .  Choćby n ie  'wiem jak nawoływa­
l i  nas ste rro ry zo w a n i p rz e z  N.TC.VAD. P o la ­
cy, C.hoćby n a jz r ę c z n ie j  " z a p r a s z a li"  nas 
odkomenderowani do symulowania p atrio tyzm u  
p o ls k ie g o  a g e n ci Kom internu, Choćby d a le j  
b rzm ia ł z k r a ju  h e jn a ł 3 z a g ra b io n e j w ieży 
m a r ia c k ie j, pi*zerd którym  winno s io  obronić > 
każde áv/iadome p o ls k ie  s e r c e .

Musimy d a le j  trwać na stanow isku  zde- 
•ąydownnie negatywnym wobec w szelk ich , konoep- 
°y j ,"p o łsu w eren n ó ści': i  rozum ieć , że le p ie j ,  
aby P o lsk a  r.ie  b y ła  reprezentow ana w San 
"Francisco, n i  z żeby ¿rezygn ow ała z w a lk i o 
pr awu ziw ą h i  epodle g ło  ść . Mo żerny te ż  być zu­
p e łn ie  pązekon&ni, żo ^dyby nasz Rząd b y ł  " 
o k a za ł na jmr.ic js z e . choeby wahanie w obro n ie  
n ie p o d le g ło ś c i  P o ls k i ,  to  "b ez  tru d n o ś c i" , 
które, ob ecn ie  widzim y, b yłb y już d.ziś z a in ­
stalow any w okupowanej W arszawie t , z w ,"p o l­
s k i  r z ą d'1 -t«zw„ " je d n o ś c i narodow ej", A jak 
długo P o lsk a  bezkompromisowo w alczy o swoje 
podstawowe prav'a, jak  d ługo w ykazuje wolę 
p o zo sta n ia  samodzielnym czynnikiem  w Euro­
p ie , ta k  długo ma szanse pobudzenia p o ten c­
ja ln y c h  s i ł  p ro p o ls k ic h  w św ieci?, i  szanse 
zw ycięstw a. N asze "n ie "  J est tw ó rcze .

N ie dajmy s ię  oszukać mądrym wrogom 
i  naiwnym p rz y ja c io ło m , k tó rzy  tw ie rd zą , 
że t a k i  "upór" do n ic ze g o  n ie  • .prowa- 
ć .z i. P row adzi. I  doprowadzi do z w y c ię s t­
wa P o ls k i ,  o I le  E u ro p ie •danym b e d zie  
uratować s i ę  z t o p i e l i  r o s y js k ie g o  to ­
ta lizm u .

X ,x
X

Pismo '"D a ily  M ail" z a m ie śc iło  p rzed  
kilkom a dniam i korespond encję z P a ry ża . 
Czytamy w n i e j  ; "G e n e ra ł de G a u lle  p r z e j­
d z ie  do h i s t o r i i  F r a n c j i ,  jako c z ło w ie k , 
k tó ry  zawsze mówił " n ie " ,  p o w ie d z ia ł 
"n ie "  P eta in o w i w 1940. ro ku , p o w ie d z ia ł 
w ie lo k r o tn ie  "n ie "  C h u rc h illo w i. Powie­
d z i a ł  "n ie "  prezy.deht}owi R o o seve lto w i w 
C asab lan ce , P o w ie d z ia ł "n ie "  w spraw ie 
D arlan a i  G irau d , P o w ie d z ia ł "n ie "  w 
Moskwie, gdy S t a l i n  w y w ie ra ł na n iego  
p r e s ję ,  ż ą d a ją c  uznania k o m itetu  lu b e ls ­
k ie g o , P o w ie d z ia ł ponownie "n ie "  Roose­
v e lto w i, gdy prezyd en t z a p r o s i ł  go do 
A lg ie r u  celem  omówienia r e z u l t a t u  k o n fe­
r e n c j i  w J a ł c i e .  P o w ie d z ia ł "n ie "  " w ie l­
k i e j  t r o jc e "  t; sprawach, zw iązanych z 
zaproszeniem  F r a n c ji  na k o n fe re n c ję  w S . 
F r a n c is c o , I  o b ecn ie  podtrzym uje swoje 
"n ie "  w spraw ie p r o p o z y c ji  za w a rcia  t r a ­
k ta tu  a n g lo -fra n cu sk ie g o , p rzed  o s ią g n ię ­
ciem zgody w spraw ie Renu, N ie k tó rzy  mi­
n is tro w ie  de G a u lle 1a i  w ie lu  d z ia ła c z y  
ruchu opcę u uważa, że  je s t  on u p a rc ie  
dogmatyczny i  n ie u s tę p liw y  w w ie lu  sp ra­
wach. A i e . n a jb l iż s z a  p r z y s z ło ś ć  może wy­
k a zać, ta k  ja k  n a jb l iż s z a  p r z e s z ło ś ć  yvy- 
k a a a ła , że ma on r a c je "  -  kończy "D a ily  
M a r ł" ,

Gdyby gen, de G a u lle  n ie  mówił " n ie 1/ 
le c z  na rozkazy t .  zw." w ie lk ie  j  t r ó jk i" ,  
odpow iadał " ta k  .je s t" ,  p o z y c ja  F r a n c j i  
w San F ra n c is c o  b yłaby d z iś , n ie w ą tp li­
wie le p 3za : F ra n c ja  b yłab y  n ie  Jednym z 
k i lk u d z ie s ię c iu  państw z a p ro sz o n y c h ,le c z  
jednym z paru  -  1 za p ra sz a ją c y c h . A le

F r a n c ji  b y łab y  g o rs z a . A gen, 
de G a u lle , .ja k  każdy mąż stan u, m y śli 
ppzede w szystkim  o p r z y s z ło ś c i ,

^Nie ma, o c z y w iś c ie , podobieństw a 
w o g ó ln ą j s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  P o ls k i  i  
F r a n c j i ,  a le  mimo to  tw ó rcze  "n ie "  de 
G a u lle * a je :  t  i  d la  nas cenną .nauką,

-X x
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N ie za p ro śze n ie  Rządu P o ls k ie g o  ze 
względu na S t a l in a  n ic  n ie  da A lian tom . 
Motyw n ied o p u szcze n ia .d o  odrębnego p o -;’ 
k o ju  sow iecko -  n iem ieck iego  z w ie tr z a ł ,  
so ju sz n ic y  s t o j ą .u  bram B e r lin a , wojna 
wchodzi w fa z ę  kąńcową, r o la  m ilita r n a  
R o s j i  w s to s u ń k u  do wspólnego 'wroga 
n iem ieck iego  m ale je  z dniu  na d z ie ń , I  
bez^względu na to , czy S t a l i n  b ę d zie  
g ro źn ie  brw i m a rszczy ł, czy c h y tr z e  s ię  
do Zachodu u śm iech ał -  w^kaidyiD-Ca^ifi 
p ó j d z i e ‘konsekw entnie drogą -realizo w a­
n ia  swoich i  ty lk o  sw oich odrębnych ce ­
lów, N ik t żadnymi ustępstw am i i  żadnym
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kokietow aniem  n ie  zd oła  zepchnąć Moskwy 
z d ro g i, po k t ó r e j  ona d z iś  k ro o zy , a k tó ­
rą  j e j  d y k tu je  w rów nej m ierze p o lity k a  
r e w o lu c ji  św iatov/ej, ja k  p o lity k a  impe­
r ia liz m u  ro c£ j-fd ig o . P o l i t y k a  r e w o lu c ji ,  
k tó r ą  wspiera. d z iś  odwieczny r o s y js k i  im­
p e r ia liz m , p o li ty k a  im p eria lizm u , który 
re w o lu o ję  u c z y n ił  n a jg łę b s z ą  sw oją t r e ś ­
c ią .

Zbankrutowana w toku  dośw iadczeń z 
H itlerem  t e o r ia  "n ie d ra ż n ie n ia "  je s t  o- 
b e c n ie  stoaowana wobec S t a l in a  -  kosztem  
P o ls k i ,  F ftte l p o ls k i  w San F ra n c isco  bę­

d z ie  p u s ty . A le  c i ,  któr^oh f o t e l e  będą 
z a ję t e ,  będą m u s ie li  zajmować s ię  sp ra- ' 
wą p o lsk ą . Bfida m u s ie li  ją  zro zu m ieć. •
A j e ż e l i  d z iś  n ie  zrozu m ieją , że  ty lk o  
zjednoczona Europa Środkowo -  Wschod­
n ia  pod przewodem P o ls k i  b ę d zie  w s ta *  
n ie  odeprzeć n ieb e zp iecze ń stw o  r o s y js ­
k ie  -  to  zro zu m ieją  to p ó ź n ie j .  Wtedy 
m ianow icie, guy już żadna k o n fe ren o ja  
międzynarodowa n ie  b ę d z ie  a k tu a ln a , 
gdy nad c a łą  Europą za w iśn ie  wszech­
w ład n i i  n ieod w racaln e dyktando Krem­
l a .

-ooooooOocoooo-

MHTODY SOV.IECK.IHK) PODBOJU

C ały niem al o b sza r Europy Środkowo - 
W schodniej, - od B a łty k u  do A d ria ty k u , zn a j­
d u je  s i ę  - we ^władaniu sow ieckim . W szerokim  
p a s ie  narodów "m iędzym orza” , je d y n ie  G rec­
ja  -  b a s t io n  wpływów a n g ie ls k ic h  -  pozos­
t a ł a  po s tr o n ie  za ch o d n ie j l i n i i  p o d zia­
łu ,  W szystk ie  inne narody "międzymorza" -  
a j e s t  ic h  je d e n a śc ie  -  3ą^ d ziś po sow iec­
k i e j  s tr o n ie , t e j  l i n i i ,  k tó ra  herm etycz­
n ie  o d d z ie la  Wschód od Zachodu. Obserwac­
ja  metod so w ieck ich  stosowanych na ty c h  
teren ach  pozw ala wyciągnąć pewne ogólne 
k o n k lu z je .

T rzy państwa : E sto n ia , Łotwa i  L i t ­
wa p o c h ło n ię te  z o s ta ły  p rze z  Sow iety bez 
r e s z t y . ^ ’rdktowane są  podobnie ja k  wschod­
n ia  c z e ś ć  P o ls k i  -  jako in te g r a ln a  c sę sć  
Związku S o w ie ck ie g o . C h a rak tery styo zn e  
j e s t ,  że  państwa te  jako r e p u b lik i  Związku 
S ow ieckiego  n ie  otrzym ały nawet ty c h  praw, 
jmJcie ma d z i s i a j  U kraina i  B ia ło r u ś , b io ­
rą c e  n iejako^ sam odzieln y u d z ia ł  w Zgroma­

d z e n iu  Narodów w San ^ ra n c iśc o . N iep od leg­
ło ś ć  k ra jó w  b a łt y c k ic h  u le g ła  l ik w id a c j i  
kom p letn ej i  n a s tą p iło  c a łk o w ite  z la n ie  
ty  oh krajów  z sow ieokin  społeczno -  p o l i ­
tycznym systemem. J e s t  to  lo s  naszych  k re ­
sów. wsohodnioh.

P o z o s ta łe  o państw  uznawane są  dotych­
c za s  za n ie z a w is łe ;  jednakże p ra k ty c z n ie  
we w szystkim  p o d le g a ją  Moskwie. Z czasem 
ic h  s y tu a c ja  w niczym  n ie  b ę d zie  s ię  ró ż ­
n ic od r e p u b lik  związkowych U n ii Sow iec­
k i e j .  Do t a k i e j  in k o r p o r a c ji  zm ierza p o l i ­
ty k a  so w iecka. P ie r ś c ie ń  państw w asalnych 
na zachodnich g ra n ic a c h  R o s j i ,  rządzony 
j e s t  d z i s i a j  p rz e z  so w ieo kie  m anekiny,któ­
ry c h  głównym zadaniem j e s t  p rz e sta w ie n ie  
ty c h  krajó w  w ło ż y s k o  system u R o s j i  Sow iec­
k i e j ,  V/ o k r e s ie  te g o  p rze jśc io w e g o  p rz y s to ­
sowywania, t o le r u je  s ię  n ie k tó r e  narodowe 
o d ręb n o ści, w s z c z e g ó ln o ś c i  ta k że  pewne 
formy w ła sn o śc i p ry w a tn e j. G rod zi o to , by 
zb yt gwałtowny p rzesko k  nie- p o w ię k sza ł opo­
ru  lu d n o ś c i.

Z w yjątkiem  F in la n d ii ,  g d z ie  stosow a­
ne są metody s p e c ja ln e , można s tw ie r d z ić

za sa d n icze  a n a lo g ie  w s o w ie c k ie j p o l i ­
ty c e , re a liz o w a n e j w k ra ja c h  p o d b ity ch .

l)  D om inująca Ro la  P a r t i i  Komunisty o zne j,

Zasadniczym  środkiem  opanowania 
krajów  p o d b itych  je s t  p a r t ia  kom unisty­
czn a. Zapew nienie komunistom dominują­
c e j  p o z y c j i  je s t  aksjomatem moskiews­
k i e j  p o l i t y k i  podboju. W szędzie tsprowa- 
dza s i ę  system  m onopartyjny, równający 
s ię  d y k ta tu rz e  p a r t i i  k o m u n istyczn ej.

D la  o s ią g n ię c ia  tego  c e lu  a ta k u je  s ię  
dotychczasow e ugrupowania p o lity c z n e  i  
e lim in u je  s i ę  ic h  wpływy na ludność 
p rze z  za k ła d a n ie  nowych o r g a n iz a o y j,n p .• 
w Rumunii " fr o n t  chłopów" i  "syndykaty 
r o b o tn io z e " , w P o ls c e  "p o lsk a  p a r t ia  
r o b o tn ic z a " , "samopomoc ch ło p sk a ",

Y/brew o c z y w is te j  praw dzie o skarża  
3 ię  dotychczasow ych przy wódo ów p o l i t y c z ­
nych o faszyzm  i  w spółpracę z Niemcami, 
a c z ę s to  w ytacza  s i ę  za rzu ty  sabotażu  
na ty ła c h  Czerw onej -arm ii. U s i łu je  s ię  
ta k ż e  r o z b ija ć  jedność dotyohozasowych 
ugrupowań p o lity c z n y c h  i  wprowadzać do 
n ich  ferm en t. ?* tym c e lu  w y k o rzystu je  
s ię  elem enty sp o łe c z n ie  n a jn ie p e w n ie j-  
sze  i  n a jb a r d z ie j  o p o rtu n is ty c z n e , ja k  
np. w Rumunii " fr o n t  chłopów ", kierow a­
ny p rz e z  G-rozea, k tó ry  usunął w c ie ń  
w i e lk i e j  miary/ p o li t y k a ,  jakim  je s t  
przywódca .ruchu agrarnego Maniu. D al­
szym środkiem  w a lk i z r e p r e z e n ta c ją  po­
l i t y c z n ą  sp o łeczeń stw a  je s t  tw o rzen ia  
p rz e z  komunistów n ie ja k o  d u p likató w  par­
ty  j  p o lity c z n y c h  z pozostaw ieniem  do- 
tyohczasow yoh nazw. Jako p rz y k ła d  może 
s łu ży ć  tw o rze n ie  p arty  j  manekinowyoh 
przy k o m itecie  lu b e lsk im , w k tó ry c h  a- 
g e n ci kom un istyczn i k r y ją  s ię  pod o f i -  
o ja ln ym i nazwami P * P ,3 . ,  p a r t y j  ludo­
wych i  dem okratycznych.

W k ra ja c h , w k tó ry c h  kom uniści od- 
ra zu  z d o b y li c a łą  w ład zę, ja k  np. Ju­
g o sła w ia  i  P o lsk a^ z m ie jsc a  p r z y s tą p io ­
no do masowych aresztow ań z celem  z n is z ­



c z e n ia  w s z e lk ic h  elementów narodowo n ie ­
zależn y uh, a nawet ta k ic h , k tó re  mogłyby 
stanow ić p o te n c ja ln e  n ieb ezp ieczeń stw o  
na p r z y s z ło ś ć .  Ustanowione "sądy ludowe" 
n ie  mają n ic  wspólnego z normalnym wymia­
rem sp>rawiedliw ośui; są  p o p ro stu  narzą-» 
dziera p o lityczn y m  d la  e k ste rm in a c ji oporr 
nyoh. Celem u zysk an ia  t y t u łu  do ra d y k a l­
n i e j s z e j  c z y s t k i ,  urządza s ię  w r a z i e  po­
trzeb y  ra a n ife sta u je  "ludowe" lub rozruch y. 
vV Rumunii w ten> 3posób kom uniści o b a l i l i  
rząd  Radesou i  s tw o r z y li  swój własny -  
G ro z e i.

^am, g d zie  ta k ty c z n e  w zględy wymaga­
ją  tw o rzen ia  tym czasowych rządów "jed n o ś­
c i  narodowej" ja k  np. w Rumunii, B u łg a r i i ,  
na W ęgrzech, w C z e c h o sło w a cji p rze d sta w i­
c i e l e  « p a rtii kom un istyczn ej w stęp u ją  n a j­
pierw  d o ‘g a b in etu , w którym stan ow ią mniej­

s z o ś ć  ,w c e lu  r o z b ic ia  go w odpowiednim 
c z a s ie .  -Następnie "p ow staje" no wy rzą d , w' 
którym kom uniści mają już .przewagę, „wresz­
c ie  : rzą d  ca łk o w icie -k o m u n isty czn y , k la ­
sycznym przy kładem takiego-skan d ow an ia  
w a lk i o w ładzę stanow ią w Rumunii : rząd  , 
geń. S a n a te sc u ’ -  2 komunistów, rząd  gen. 
Radesou -  6 komunistów, rzą d  G ro ze i -  ca­
ło ś ć  władzy w rękach  komunistów.

O rg a n iza c je  kom unistyczne T kierow a­
ne zawsze we w sz y stk ic h  k ra ja c h  p rze z  
s p e c ja ln ie  p rzeszk o lo n ych  w Moskwie agen­
tów i  "techników " -  wywołują w sposób 
bardzo um iejętny o s tr e  w a lk i p rz e c iw -rz ą -  
dcwe we w s z y s tk ic h  ty c h  k ra ja c h , n ie  co­
f a ją c  3 ię  przed  krwawymi rozrucham i. Uz­
b ro jo n e  bandy kom unistyczne a ta k u ją  budyn­
k i  państwowe i  ^ a d m in istra c ji kom unalnej, 
w c e lu  z a in s ta lo w a n ia  tam 3i ł ą  swych lu ­
d z i  na stanow iskach o f ic ja ln y c h .  W r a z ie  
potrzeb y w ojska so w ieck ie  d a ją  pomoc, np, 

..w Rumunii, P o ls c e , B u łg a r i i ,  na S ło w a c ji  

. i  R u si P r2 y k a rp a c k ie j. Gdy chce 3 ię  ja k i ś  
rząd  o b a lić  lub skompromitować rozpoczyna 
s ię  przeciw ko niemu o s tr ą  kam panii zarzu ­
tów w spółpracy z faszyzmem i  z Niemcami. 
P ra sa  sow iecka i  r a d io  m oskiew skie k ie r u ­
j ą  n ie ja k o  c a łą  tą  a k c ją . A ta k i

w stosunku do rząd u  p o ls k ie g o  mogą s łu ­
żyć jako k la sy c zn y  p rz y k ła d . Takim i 
samymi metodami u tr ą c a ło  s ię  wpływy prawo­
w itych  w ład z ju g o s ło w ia ń sk ic h , rumuńskich 
i  t . p .

Zdobywając d la  s ie b ie  stanow iska w 
r z ą d z ie ,  kom uniści z re g u ły  b io r ą 1 n a j­
w a ż n ie jsz e  t e k i  : m in iste rstw o  spraw wew­
n ętrzn ych , spraw wojskowych, propagandy i  
o ś w ia ty , Sprawy za g ra n iczn e  tr a c ą  na ura­
cze n iu , gdyż w s z y s tk ie  k r a je  p o d b ite  muszą 
prow adzić t ę  p o lity k ę  za g ra n iczn ą  ja k ą  
R o sja  k a że . Pod tym względem m in is te r  3prsw 
zagran iczn ych  C z e c h o sło w a cji -  Masaryk, 
j e s t  n a jk la s y o z n ie jsz y m  typem paohołka Mos­
kwy. Warunkiem jego  utrzym ania s ię  na s ta ­
nowisku je s t  w yrzeczen ie  3-ię d o tych cza s 
g ło szo n y ch  poglądów o w spółpracy z Zacho­
dem, a p rz e s ta w ie n ie  s ię  c a łk o w ite  na orie^ 
n ta c ję  Moskwy, Z j e j  to  ro zk azu  je s t  on

d z iś  taranem , uderzającym  w p o ls k i  rząd , 
z którym 3am p rz e z  t y l e  l a t  w Londynie 
b lis k o  w sp o ło rao ow ał. A le  państwa pou- 
b i t e  n ie  mogą mieć ża d n ej w ła sn e j p o l i ­
t y k i  z a g ra n ic zn e j*  Ra k o n fe r e n c j i  w San 
F ra n c isco  odgryw ają one r o lę  pudła r e ­
zonans owe go mo sk iew sk ie  j  g r y .

P rzy  zdooywaniu w ładzy kom uniści 
n ie 'k r ę p u ją  s ię  w używaniu elementów, 
s to ją c y c h  m oraln ie n a jn iż e j ,  w łą c zn ie  z 
notorycznym i n iem ieckim i agentam i, W 
P o ls c e , B u łg a r i i ,  Rumunii, znane są l i o z -  
ne wypadki za tru d n ia n ia  p rz e z  w ładze so­
w ie c k ie  n o to ryczn ych  szpiegów  i  agentów 
- prowokatorow n iem ie ck ich . Kom uniści, 
p iln u ją c y  we w ła sn e j p a r t i i  surow ej dys­
c y p lin y , k iero w an ej z c e n t r a l i  moskiews­
k i e j ,  d o b ie r a ją  d la  r e a l i z a c j i  swoioh 
celów , z poza p a r t i i  lu d z i  c z ę s to  n a jn i­
k czem n iejszych  -  s ła b e  i  nędzne charak­
te r y , d a ją c e  s i ę  dow olnie używać za na­
r z ę d z ie ,

D yk ta tu ra  kom u n istyczn ej m on opartii 
ob jaw ia  si^  w całkow itym  opanowaniu 
środkow wpływ ania na o p in ię  p u b lic z n ą ,ja k  
r a d io , p ra sa . Także w s z e lk ie  zeb ra n ia  są 
zmonopolizowane p rze z  p a r t ie  kom unistycz­
ną. D z ia ła ln o ś ć  p o lity c z n a  o r g a n iz a c y j, 
uw ażających 3ię  za n ie z a le ż n e  od- Moskwy 
je s t  n ied o p u szcza ln a . Poza p a r t ią  komu­
n is ty c z n ą  t o le r u je  s ię  je d y n ie  ta k ie  o r­
g a n iz a c je , k tó re  id ą  ró w n o le g le  z d z ia ­
ła ln o ś c ią  p a r t i i  kom u n istyczn ej i  zmie­
r z a ją  do za k reślo n ego  p rz e z  n ią  c e lu .J e ­
d ynie na ta k ic h  warunkach utrzym ują 3ię  
ja k ie ś  pozory zn a czen ia  lu d z i  czy o rga­
n iz a c y j  poza p a r t ią  kom unistyczną. Typo­
wym przykładem  j e s t  B enesz, k tó ry  w Mos­
kwie zażyro w ał p o lity k ę  Moskwy -  d a ją c  
ty lk o  fa sa d ę  do s o w ie c k ie j t r e ś c i .

. P a r t ia  kom unistyczna ro zp o rzą d za  
" o b y w a te lsk ą ^ ra ilic ją "  lub "gw ard ią  lu ­
dową". O d d zia ły  ic h  tw orzą g ę s tą  3ieć 
ro zrzu co n ą po całym k r a ju . N atom iast in ­
ne o r g a n iz a c je  zb ro jn e , niepewne czy 
w ręcz wrogo n a sta w io n e , są  ro z b ra ja n e , np. 
w P o lsc e  -  Armia krajow a, w Rumunii -  
wojsko i  dawna p o l i c ja ,  w J u g o s ła w ii -  
wojsko w ierne k ro lo w i.

2p_^rowadzanię_ sowieckich^wzorów^
• 7/ m iarę opanowywania władzy p rz e z  

p a r t ię  kom unistyczną wprowadza s ię  ko­
m unistyczne in s t y t u c je  do s tru k tu ry  ży­
c ia  p o l i t y c z n e g o . i  sp o łeczn eg o . W p ie r ­
wszym r z ę d z ie  zaprowadza s ię  system  t .  
zw. rad  powiatowych i  wojew ódzkich -  od­
pow iednik r o s y js k ic h  Sowietów, ^ady te  
3łu ż ą  jako instrum ent a d m in is tr a c ji  po­
l i t y c z n e j  i  ro z p o rzą d z a ją  ogromnymi 
wpływami. Ich  sk ła d  u sta la n y  je s t  p rz e z  
c e n tra ln e  urzędy kom unistyczne, a dobór 
lu d z i  je s t  s ta ra n n ie  w y3elekcjonow any. 
Tego ro d za ju  u s t r ó j  rad  d z ia ła  d z i s i a j  w 
P o ls c e , na W ęgrzech, w S ło w a c ji  i  Jugo­
s ła w ii .



Drugą in s t y t u c ją ,  wprowadzaną na 
wzór ś w i e c k i  to  ta jn a  p o l i c j a  p o l i t y c z -  
na N .K .r .D . «Tej ag en ci zajm ują poważne t*  
stan ow iska w w ojsku i  a d m in is tr a c ji  cywil-» 
n e j.  Nawet w w ie js k ic h  kom itetach  p rzew i­
d zian e  je s t  m ie jsce  d la  p o l i c j i  p o l i t y c z ­
n e j. A gen ci N.K.W.D. 3ą ta k że  we w szy st­
k ic h  o rg a n iz a c ja c h  : sp o łeczn ych , gospo­
d arczych , o kwiatowych, zawodowy oh i  kultu-» 
ra ln y ch .

Ś ro d k i i  metody propagandowe, p ra sa , 
ra d io  i  p u b lik a c ja  k s ią ż e k  3ą zo rga n izo ­
wane na wzór r o s y js k i .  H asła , przemówie­
n ia  i  a rty k u ł* ’ propagandowe opracowane s ą  
według^ typowo so w ieck ich  metod. S ta tu ty  
związków p is a r z y , d z ie n n ik a rzy  czy a r t y s ­
tów są  p o p ro śtu  kopiam i sta tu tó w , obowią­
zu ją cych  w Z .S .R .R .

P rze n ^ sł i  ro ln ic tw o  p o d le g a ją  ko n t­
r o l i  m onopolistyczn ych o r g a n iz a c y j, Kont­
r o la  obejm uje zarówno prod u kcję  ja k  i  roz­
d z i a ł  produktów. O rg a n iza c je  te  w yw ierają  
n a c is k  p o lity c z n y  na lu d n o ść, łam iąc b ez­
cerem o n ia ln ie  prawo w ła s n o śc i. »V P o lsc e  
obow iązuje monopol r o ln ic z y  pod nazwą " sa ­
mopomoc r o ln ik a ” . O rg a n iz a c ja  ta  je s t  upo­
ważniona do p o d z ia łu  r o l i  zgodnie z r e f o r ­
mą ro ln ^ , do zakupywania zboża i  innych 
produktów ro lą y * h , do r o z d z ia łu  n asion , 
do sprow adzania i  wynajmowania maszyn i  
tra k to ró w . ivażdy r o ln ik ,  k tó ry  by n ie  
c h c ia ł  p rz y s tą p ić  do t e j  o r g a n iz a c j i  w ydał­
by Sram na s ie b ie  wyrok głodow ej ś m ie rc i, 
n ie  m iałby bowiem m o żliw o ści otrzym ania 
zboża lub maszyn z innego ź r ó d ła .MSamopo­
moc r o ln ik a ” s łu ży  w ięc jako inctrum ent 
w ratkach p a r t i i  kom un istyczn ej w c e lu  pod­
pór zr-idkowania sobie lu d n o śc i w i e js k ie j ,  
k tó r a  je s t  w zu p e łn o śc i wrogo nastaw iona 
w stosunku do d o k tr-n  kom unistycznych. W 
P o ls c e  i  w J u g o s ła w ii p a r t ia  kom unistycz­
na w yra źn ie  zm ierza do tw o rzen ia  k o lek tyw ­
nych gospodarstw  (k o łch o zy) i  w ie lk ic h  
gospodarstw  państwowych (sow chozy).

J l . I z o la c J a  _od_św iatą_ zew nętrznego.

P rzy p o s tę p u ją c e j i n f i l t r a c j i  wzorów 
so-.rieckich, R o s ja  h erm etyczn ie  i z o lu j e  
k r a je  p o d b ite  od r e s z t y  św ia ta . K ra je  te  
n ie  mają żad n ej lis to w n e j ,  t e le f o n ic z n e j  
lub  t e le g r a f i c z n e j  kom un ikacji ze światem 
zewnętrznym. S łu c h a n ie  obcych s t a c y j  ra ­
diowych j e s t  zabron ion e; prvwatne o d b io r­
n ik i  skonfiskow ano. N ie wolno sprowadzać 
do k r a ju  żadnych obcych g a ze t lub k s ią ż e k . 
Obcym korespondentom n ie  wolno si^  swobod­
n ie  p o ru sza ć . R aporty ic h  p rzech od zą p rze z  
barzd o o s tr ą  cen zu rę . Pakt te n  p o d k r e ś l i ł  
niedawno m in is te r  Eden, mówiąc w parlamen­
c ie  ( 1 4 .3 .)  o Rum unii. Nawet d e le g a c i  
Czerwonego K rzyża , U .N .R .R .A.
n ie  o trz y m a li zezw o len ia  na d z ia ła ln o ś ć .
N ie  ma w ty c h  k ra ja c h  ta k że  konsulatów  a- 
lia n d k io h . W te n  sposób c a ła  Wschodnia i  
Środkowa Europa pod p retek stem  wojny zo s­
t a ł a  o d c ię ta  od r e s z t y  św ia ta  i  izo low an a 
w większym sto p n iu , a n i ż e l i  na czasów oku­

p a c j i  n ie m ie c k ie j.
S z c z e g ó ln ie  konsekw entnie zw alczane I 

są wpływy W. B r y t a n i i .  Zw olennicy w spół­
pracy z A n g lią  są b ezw zg lęd n ie  tę p ie n i ,  i  
np. w B u łg a r i i  ; D im itr o ff ,  w Rumunii; *  
S t i r b e j ,  Radeacu, Braiianu, Maniu, w P o l-  u 
soe ; człon kow ie k ra jo w i rząd u  londyń- . 
3k iego. p o l i t y c y  c i  są  jaw nie o sk a rża ­
n i jako a g e n c i a n g ie ls c y . Kom unistyczna 
p ra sa  p is z e  o A n g l i i  n ie ż y c z liw ie ,  wy­
k a zu je  j e j  s ła b e  stron y p o lity c z n e  i  
c z y n i w szystk o , ażeby p r z e k r e ś lić  a t r a -  
koy jnosC w spółpracy z Zaahodera; chce 
w ytępić w iarę  w w artość w spółpracy z 
W ,B rytan ią . Odbywają s ię  s.awet demons­
t r a c je  p rze c iw b ry ty  ja k ie ,  np. w C zę sto ­
chowie i  K rakow ie.

Pomimo d e c y z y j krym skich Sow iety 
n ie  porzuciłby p o l i t y k i  jednostronny oh 
d 'ecyzyj i  tw o rze n ia  faktów  dokonanych. 
Rosja^w k ra ja c h  p o d b itych  n ie  c z y » i ¿aćU- 
n e j ró żn icy  pomiędzy dawnymi s a te l i ta m i  
n iem ieckim i i  narodami sprzym ierzonym i. 
P rzyk ład y P o ls k i  i  J u g o s ła w ii w skazują, 
że  k r a je ,  k tó re  n a jw ię c e j p o ś w ię c iły  
d la  w sp ó ln ej sprawy narodów sprzym ie­
rzonych, są  pod wielom a względam i t r a k ­
towane g o r z e j od krajów , k tó re  w spół­
pracow ały z Niemcami.

M ie d zy a lia n c k ie  k o m isje , ja k ie  
i s t n i e j ą  n a p rzyk ład  w Rumunii i  Bułga­
r i i ,  3ą f i k c j ą .  Ic h  d z ia ła ln o ś ć  je s t  
p rz e z  w ład ze so w ie ck ie  kom pletnie spa­
ra liżo w a n a , Ic h  swoboda ruchów równa 
s i ę  niem al zeru ; o g ran iczo n a  je s t  do 
jednego h o te lu  lub  je d n e j d z ie ln ic y .

W B u łg a r i i ,  n iek tó rzy ^ czło n k o w ie  m is j i  
a n g ie ls k ie j  i  am erykań skiej, k i lk a k r o ­
t n ie  już b y l i  przymusowo o d sta w ia n i 
do g ra n icy  b u łg a rsk o  -  t u r e c k ie j .  In ­
te rw e n c je , żąd an ia , p r o te s ty ,  wnoszo­
ne p rz e z  m isje  b r y t y js k ie  czy amerykań­
s k ie  są z re g u ły  zbywane. W n ajlep szym  
r a z ie  -  ja k  to  s ię  zd a rz y ło  w Rumunii -  
R o s ja n ie  p r z e p r a s z a ją , a le  n ie  zm ienia­
ją  sw ej t a k ty k i  postępow ania.

x x
X
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Tak o to  p rze d sta w ia  s i ę  w jedenas­

tu  k ra ja c h  Środkowo -  W schodniej Euro­
py p o śtęp  s o w ie ty z a o ji ,  Z n aczen ie  po­
l i t y c z n e  tego p rocesu  n ie  o g ra n icza  
s ię  jednak do t e j  c z ę ś c i  Europy. C oraz 
b a r d z ie j  zaczyna on o ią żyć  nad c a ło ś ­
c i ą  Europy, o tw ie ra  fa z ę  nowego podbo­
ju  -  p r z e k r e ś la  p o k ó j.
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